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Skreślenie w krótkości historyi i teoryi 
żywienia sie roślin.

N a zgromadzeniu ósmem niemieckich gospodarzy 
w Mnichowie, otworzył posiedzenie profesor Hlubek 
mową, które tu w skróceniu umieszczamy, mową 
ściągającą się szczególnie do historyi i teoryi ży­
wienia się roślin, »Głównem zadaniem rolnictwa” 
rzeki uczony profesor, »jest stosowne użycie siły 
życ ia ,  tego wszystko tworzącego pierw iastku , ce­
lem wyprowadzenia z królestwa roślinnego i zwie­
rzęcego największej, ile być może, masy użytecznych 
produktów.”

Do zupełnego rozwiązania takowego zadania, 
potrzebna jest  niezbędnie gruntowna znajom ość:

1) Praw, podług których ta  s i ła  działa.
2) Okoliczności i warunków, pod któremi naj- 

czynniejszą się s ta je ;  nakoniec:
3) Znajomość środków, które ją  do działania naj- 

mocnićj pobudzają.
Znajomość ta, jak  się rozum ie , rozciąga się do 

całego materialnego przyrodzenia, o ile takowe zo­
staje w związku z produkcyją roślinną i zwierzęcą.

Do gruntownego poznania produkcyi roślinnej, 
niezbędnie jes t  potrzebną znajomość żywienia się 
roślin ; była też ona od dawna i jes t  dotąd głó­
wnym przedmiotem badań naturalistów i światłych 
agronomów.

Najpierwsze tychże badań ślady natrafiamy oko­
ło połowy 17 wieku, kiedy Helmont, Boyle, Gledisch, 
poczynali czynić doświadczenia co do żywienia się 
roślin wodą.

Doświadczenia te starannie  powtarzali w pierw­
szej połowie 18. wieku: Friewlad w Szwecyi, Miller 
w A ng li i , Duhamel i Bonet we F rancy i , Kraft

w Rosyi. Z tych to doświadczeń usnuł Wallerius w 
roku 1740 swoje chemiczne zasady rolnictwa, p o ­
dług których rośliny wszelkie składowe części swo­
je, bać to organiczne bądź nieorganiczne, s i lą  życia 
z samej wody wyrabiają.

Zdanie to pomimo, że już wtedy wielu miało zna­
komitych przeciwników, było ogólnie przyjętem: a  
tćm bardzićj, gdy przy końcu wieku 18tego Schrader 
ogłosił swoje powszechnie znane doświadczenia, w 
ówczas to powyższe zdanie Walleryjus’a za niezbi­
te już uważano prawdy.

Wielka liczba naturalistów i agronomów za trzy­
mała takowe zasady aż do końca drukiego dziesią­
tka 19tego wieku. Teraz dopićro wystąpił John z  
swem dziełem: »0 żywieniu się roślin” (Berlin
1819 r.), w którem nader rozmaitemi i przekonywa­
jącemu doświadczeniami dowodzi: że rośliny nie po­
siadają wcale mocy przeistaczania wody na ziemne 
c i a ł a ; że będące w nich nieograniczone składowe 
części za pomocą absorbcyi przez korzenie do ich 
wnętrzności się dostają.

Doświadczenia John’a powtórzane były, aż do 
nowszych czasów przez Jabłońskiego, Lastaigne, i  
wielu innych i ogólnie najoczywistszemi wynikło- 
ściami potwierdzane. Zresztą wszakże już najstaro- 
żytniejsze ludy tę samą zatrzymały teoryję żywie­
nia się roślin, którą za główną podstawę rolnictwa 
uważano.

Badawczy umysł człowieka w krotce dociekł, że  
powierzchnia naszej ziemi składa się z znacznej 
liczby różnorodnych substaneyi. Znajomość ta  n a ­
prowadziła go na m y ś l , że te substancyje nie j e ­
dnakowo na wszystkie rośliny d z ia ła ją : że podług 
natury tychże roślin na jedne t e ,  na  drugie inne 
substancyje większy wpływ wywierać muszą.
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Domniemywano się naw et,  ze pojedyncze gatun­
ki roślin wymagają pewnych, onym tylko właściwych 
substancyi; co juz w 17 wiehn wielu naturalistów 
za  główną wegetacyi uważało zasadę, pomimo z e j ą  
zbijał Mariot (1679) nader mocnemi dowodami utrzy­
mując: źe wszystkie gatunki roślin , jednemi i temi 
samemi żywią się ciałami.

W 18tym wieku Tuli, Richard i wielu innych, o 
tyle poparło zdanie M ariot’a, ze ziemię, jak  można 
najmocniej sproszkowaną za jedyny pokarm bez­
względnie dla wszystkich roślin uważano.

W wieku 19tym, w którym chemia tak wielkie 
uczyniła postępy, przedsiębrano liczne analizy z ie­
mi i roślin. Z otrzymanych wynikłości przez Astie- 
r ’a, Sprengl’a, Baussingualt’a i wielu innych , wno­
sić n a leży : że substancyje nieorganiczne (ziemne), 
są  właściwym pokarmem roślin ;  a  zatem potwier­
dzają one przynajmniej w części, dawną teoryję Ma- 
riol’a i TulPa.

Jakkolwiek były i są dotąd różne jeszcze zda­
nia  o wpływie ciał ziemnych czyli nieorganicznych 
na wegetacyję r o ś l in , to przecież począwszy od 
Woodward’a i Kylbl’a do Adersoni’a i B rokonetfa  
wszyscy na to się z g a d z a ją , że szczególnie o rg a ­
niczne szczątki (pruchnica czyli humus) służą za 
pokarm roś l inom , i obecność ich stanowi żyzność 
gruntów.

Lecz co do sposobu ich działania różne są  j e ­
szcze opinije. Albowiem, lubo Woodward i Kybel, a 
W najnowszych czasach Sprengel, Hermann, a szcze­
gólniej Mulder okazali , że pruchnica (humus) do­
starcza wegetacyi extrakt utworzony z kwasu próch­
nicowego, a  Saussure dowiódł, że rośliny napawają 
się solą pruchnicową, to przecież inni skuteczność 
onej zaprzeczają (np, Liebig) i całą jego działal­
ność na wegetacyję usiłują ograniczyć na prostem 
tworzeniu kwasu węglowego.

To są  w krótkości zdania o najważniejszych w 
rolnictwie zjawiskach, jakie się dotąd rozwinęły pod 
względem m atery ja łu ,  z którego s iła  życia tworzy 
naprzód królestwo roślinne a  później zwierzęce.”

O dzierżawach angielsk ich  i  sposobie 
ich  prowadzenia.

(Ciąg dalszy).

W urządzeniu zagonów panuje między parobka­
mi pewny rodzaj emulacyi i o zakład i d ą , kto je

gładzićj i równićj ułoży. N a dobrze wypracowanych 
zagonach każda robota łatwićj się odbywa.

Do nawożenia roli obornikiem osobne są  wozy 
około 20 cetnarów trzym ające ; na morg niż. austr. 
wychodzi 20 do 30 takich wozów stosownie do tego 
w jakim stopniu grunta  przez poprzednie nawożenie 
są żyzne. Obornik składają  wzdłuż zagonu po ś rod ­
ku w małe kupki, potem go rozrzucają  i zaraz pod- 
orują.

Turnips czyli rzepę angielską sieją miotem; (pięć 
funtów nasienia na morg) i broną pok ryw ają , 
gdyby rola była chropowatą wałkiem ją  przecho­
dzą; czwartego dnia po siejbie turnips już zaczyna 
schodzić; gdy jes t  pogoda i muszki się nie poka­
zują, turnips się zbierze, lecz skoro się pojawią za  
rozwinięciem pierwszych listków tak go zniszczą że 
nie ma co rob ić ,  tylko pole z orać i na nowo ob­
siać ; czasem się w y d a rz a , że to kilka razy powta­
rzać trzeba i dopićro za trzecim razem turnips się 
ustoi. Gdy dojdzie turnips do pewnego stopnia roz­
winięcia , wtedy grasuje  się go i okopuje jak  bu ra ­
k i ; za  robotę takową pierwszą razą  płaci się robotni­
kowi od jednego niż. austr. morga 4 złr. 15 k r . ;  
drugie obkopywanie już  nie kosztoje jak  1 złr. 15 
kr. m. k. Do samego zbioru już  około niego nie ma 
roboty.

Turnipsu jes t  kilka gatunków, najlepszy jes t  bia­
ły norfolkski i s zw ed zk i , tunkurdski już  je s t  po­
śledniejszy, nietyiko bowiem czuły je s t  bardzo na z i ­
mno ale i w pożywności s łabszy od pierwszych dwóch 
gatunków. Turnips zimuje na polu, i gdy się ju ż  
wszędzie dobrze na wiosnę zieleni, jeszcze się nim 
owce żywią. Na jednym morgu turnipsu utrzymać 
można przez tydzień 125 do 160 sz tu k ,  podług tej 
proporcyi zastosowany je s t  stan owiec i ilość mor­
gów do ich utrzymania potrzebnych.

Owce pasą się w hurtach na tu rn ip s ie ; nasam- 
przód zastawiają je na wznioślejszych miejscach 
pola, raz  dlatego, aby owce sucho stały, a powtór­
nie, aby odchodami swojemi miejsca te, które podlej­
szy mają gatunek ziemi, sprawiły. Trzoda idzie tu 
cała bez różnicy na paszę ,  wyjąwszy jagn ią t prze­
znaczonych na opas. Naprzód wykopują dla macio­
rek trunips i tną go w kawałki: po nich dopićro 
zapuszczają w ten h u r t  skopy i tryki starsze. Oprócz 
turnipsu dają także owcom na p o lu , jeżeli pogoda, 
sieczkę z koniczyny, a  jeżeli słota, pokarm teu do­
sta ją  w owczarni. Celem chowu owiec nie j e s t  
mięka w e łn a , popłaca ona ta k ż e , ale główna ko­
rzyść pochodzi ze sprzedaży na rzeź. Skoro trzoda
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dobrze s ię  w ypasła ,  s t rz y g ę  owce i pędzę n a  ta rg i ,  
l i  j a g n ię t  za ś  tworzy s ię  co roku  czarna  trzoda ',  a 
jeże li  j e s t  ich do skom pletowania potrzebnej ilości 
z a  mało, dokopuję od sąsiadów.

T łns te  ja g n ię ta  około Wielkiej nocy s ę  bardzo 
p o szuk iw ane :  dzierżawcy więc s ta ra ję  się  aby ich 
mieć dużo i dobrze spasione.  Po obliczeniu się z pa ­
s z ę  n a  zimę, zakupuje  d z ierżaw ca owce, (jeżeli z sw e­
go przychówku ich nie ma) na  ta rg a  lub u s ą s i a ­
dów. Najodpowiedniejsze do tego sę  owce zawodu 
dorsetsk iego  i w ielsztyńskiego, te bowiem z końcem 
lis topada ju ż  się  kocić zaczynają .  Co do skopów, 
na jbardz ie j  s ą  poszukiw ane skopy zawodu south-  
daw skiego jeżeli j e s t  p aszy  o mai, lub nie bardzo 
p o ży w n a ;  gdy za ś  j e s t  jej dosta tek  i przytem dobra 
skupu ją  skopy linkolnskie lub le icers terskie ,  k tóre  
więcej potrzebują do opas ien ia  pokarmu.

A ngielscy  gospodarze pośw ięcają  wielką trosk li­
wość na  chów owiec; nie zab rakn ie  tu  owcom na 
wygodzie i dozorze. Owcarz zaś  zazw yczaj wierny 
i poczciwy człowiek, jego zda tność  i gorliwość je s t  
węgielnię całego c h o w u ; on je s t  weterynarzem , ope­
r a to r e m ,  on s t rzy ż e  owce, on dobiera im karm  i 
k ie ru je  ich opasem S trz y ż  odbywa się  z  poczytkiem 
c z e rw c a ;  gdy je d n ak  owiec je s t  z a  wiele, wtedy 
sz u k a  pomocy. W każdej gminie je s t  pewien rodza j 
łudzi,  k tórzy  się  s trzyżeniem  owiec trudn ią  ; ci więc 
sk o ro  s tosow na nadejdzie p o r a ,  chodzą od d z ie rża ­
w y do dzierżawy i swoje usług i o f i a r u ją : tych więc 
ow czarz  najm uje ;  oprócz wiktu i piwa p łaci  się im 
od 20 sz tuk  1 z łr .  3 4  kr .  m. k.

Po większych dzierżaw ach  j e s t  zaprowadzony 
z w y c z a j , że ow czarz  oprócz zwyczajnego dozoru 
owiec , za trudn iać  się  musi także  opasem ja g n ią t ,  
k tó ry  się następującym odbywa sposobem. J a g n ię ta  
od u rodzen ia  zos ta ją  w ow czarn i;  z tych oddzielają 
w  osobną p rzeg rodę  najmłodsze. O 6tej godzinie r a ­
no w ychodzą maciorki n a  pas tw isko , a  o 8mej go­
dzin ie  p rzypędza ją  je  znowu do domu i puszczają 
do j a g n ią t ;  gdy są  między temi tak ie  które ja g n ię ­
ta  s trac i ły ,  więc ow czarz  bierze m atkę za  głowę i p rzy­
t rzym uje ,  dopóki j ą  j a g n ię ta  dobrze nie wyssały. 
Potem pędzą maciorki pow tórnie n a  paszę ,  a w p o ­
łudnie  s są  znowu jagn ię ta .  M aciorki idą w pole, o 
czwartej pow raca ją  i tak  idzie porządkiem  przez 
ca ły  czas  dopóki się  nie opasą.  Opas t rw a zwykle 
p rz e z  dwa m iesiące  i od roku  do roku  s ię  pow ta­
rz a .  Za jedno ja g n ię  dobrze spas ione  p łacą  m asarze 
n a  ta rg u  18 do 36  złr .  Jeżeli  s ię  szczęśliwie wie­
dz ie  , dzierżawcy grubo z a r a b i a j ą : ale opas dobry

zawisł od wielu okoliczności;  ow czarn ia  m usi być 
bardzo czysto  u trzy m y w a n a ;  owce m uszą  być za o ­
patrzone dostatkiem pożywnej paszy  ; j a g n ię ta  i m a ­
ciorki m uszą być zaw sze z d r o w e ; śc ió łkę  daw ać 
trzeba ze słomy p sz e n n e j , i taką  słom ę dają  także  
jagniętom w w iązkach do przeb ieran ia .  N a js t ra sz n ie j -  
czą p rzeszkodą  do utuczenia  s ię  ja g n ią t  j e s t  r o z ­
wolnienie, aby mu zapobiedz k ła d ą  ow czarze  w ow­
czarni po różnych  miejscach bryłę kredy albo też  
sypią j ą  zdrobnioną w k o ry tk a ;  z dośw iadczenia 
wynikło, że to przeciw tej s łabości j e s t  naj lepszą 
prezerwatywą.

Gdy s ię  koniczyna d rug i  r a z  z b ie rz e ,  p u sz c z a ­
ją  na nię owce aby j ą  do resz ty  sp aś l i .  P ok łada jąc  
koniczyśko uw ażają  n a  to aby zagonom dać tak i  
kierunek, żeby woda ła two sp ływ ała .  Pszenicę  najle-  
pićj s iać od osta tn ich  dni w rześn ia  do 12 p a ź d z ie r ­
nika. Do siejby p rzeznaczoną  pszenicę  moczą w ie­
czorem pierwej od 5 do 8 godziny  r a n o  w rop ie  
solnej tak  mocnej, że ja jo  w n ią  w rzucone po w ie rz ­
chu pływa. Do nam aczan ia  pszen icy  używają kadzi 
d rew n ia n y ch ,  opatrzonych  u spodu czopem , przez  
który ropę upuszczają . Gdy pszenica  zos tan ie  ro p ą  
za lana,  m iesza i zb iera  się  j ą  co tylko po w ierzchu 
pływa. W ypaszcza jąc  ropę z kadzi potrzeba, żeby 
d z iu ra  była zew nątrz  przed wsypaniem pszenicy  s i a ­
nem za łożona, aby z iarno  z ropą  nieuchodziło. Po 
oznaczonym czas ie  wysypuje się  pszen ica  na  g ła d ­
kie i czyste miejsce, aby obesch ła :  a gdy to n a s t ą ­
p i , posypuje się  m iałkiem wapnem niegaszonem  i 
tak  się  szuflą m iesza, aby każde z ia rnko  jego  czę­
ściami było obrane i z a ra z  się sieje. Oprócz tego 
sposobu używaję też i innych do z a k ra p ia n ia  p sz e ­
nicy w celu ochron ien ia  je j  od miodunki i g ło w n i;  
czy s ię  tern celu o s ią g n ie ,  nie dosyć jeszcze  je s t  
wypróbowane doświadczenia ,  to tylko m ożna p rzy­
znać, że n iegaszone  wapno rozrzucone  po roli p rzy ­
gotowanej pod pszenicę, o c h ra n ia  j ą  od głowni.

Jeżeli  la to  było s ło tne  i ziemia na  roli zbiła się  
w bryły , po trzeba  po o ran iu  rozbijać j ą  dobniami 
lub tylcem s ie k ie ry ;  po rozdrobnieniu zapuścić  w a ­
łek, aby rolę u t a s o w a ć ; potenj siejo i dwa do 
t rzech  raz y  bronuje się. Jeżeli zaś  ro la  je s t  s y p k a  
i su c h a ,  zapuszcza  się na  nią owce, aby j ą  u tra to -  
w a ły : tyra sposobem przytłoczona nie dopuszcza r o z ­
wijaniu s ię  chwastów. Jeżeli zaś  ro la  j e s t  t ro ch ę  
w ilgotna, da ją  wtedy głębsze bruzdy i z śc ieków  
do sp ływ an ia  wody p rzeznaczonych  głębiej ziemię 
rydlem wybierają. Pszenica przebywa więc tak  do 
z i m y : na  wiosnę gdy p o d e s c h n ie , z a p u sz cza ją  bro-
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ny i pszenicę tęgo bronują. Jeżeli je s t obawa że 
ro la  nie je s t dość ż y z n ą , je s t to najlepszy moment 
aby j ą  obornikiem po wierzchu potrząsanym  zasilić, 
osobliwie po takich m ie jscach , gdzie pszenica s ła - 
bićj porastała . Po zbronowaniu gęścićj pszenica się 
rozkrzew ia, niezadługo potrzeba ją  pleć. W latach 
suchych mnićj je s t pracow itą i kosztowną ro b o ta , 
ale  w latach  mokrych je s t prawdziwą zgubą dla bie­
dnych dzierżawców. W suchem nawet roku potrzeba 
pleć tak często i d łu g o , dopóki pszenica nie w yro­
śn ie  do dwóch stóp wysokości, i żaden chw ast w 
nićj się  nie okaże.

Żniwa pszenicy zaczynają się z końcem lipca i 
trw ają  14 dni. Do zbioru bierze się oprócz w łasnej 
c z e la d z i, ludzi najemników, którzy się  na m iesiąc 
lub na cały czas zbiorów godzą. Jeżeli ugoda je s t 
n a  cale żn iw a, to jednem u płaci się 30 do 45 złr.; 
wiktować się sam m u si, tylko daje mu się dziennie 
garn iec  piwa. W niektórych okolicach godzą się ci 
ludzie od zbioru oddzielnych ziemiopłodów na  mor­
gi ; wtedy biorą od 4 z lr  30 kr. do 11 złr. od m or­
g a , ale bez wiktu i piwa.

Ubożsi dzierżawcy którzy nie mają m ło ck a rń , 
p rzy ugodzie wymawiają sobie żeby parobcy zboże 
m łócili; jeden więc młóci na dzień około 36  sn o ­
pów 40 funtow ych; je s t oraz obowiązany słomę 
zw ią z a ć , zboże w yw iać, tok zam ieść i tyleż zboża 
do omłotu znowu na toku rozesłać ile sam m łó c ił; 
z  całą tą  robotą uwinie się do 3cićj godziny popo­
łudniu  i już  nic nie robi wyjąwszy że są  sianokosy 
lub żniwo.

Skoro opróżni się  kilka morgów pszenicy, 
naw ożą zaraz obornik, orzą i sie ją  zimowy groszek. 
R esztę pszeniczyska zostaw iają do wiosny, a  gdy 
ro la  podeschnie zasiew ają owsem. W m arcu (wiosna 
w A nglii zaczyna się już  z początkiem lutego) gdy 
się  owies zazieleni zapuszczają w a łe k , przez co o- 
wies bardzo gęsto się zakrzewia.

W A nglii nie mają dobrego ow sa, jest on po­
w szechnie bardzo lekki (wyjąwszy z gruntów bar­
dzo żyżuych). Bywają m iejsca gdzie kosarz na dzień 

do 3 morgów na dzień skosi. Gdy owies gęsto 
sto i, płaci się mu od m orga 2  z łr . 36 k r . ; jeżeli 
za ś  stoi rzadko, um niejsza się w proporcyi zapłata. 
Po przeleżeniu kilku dni na pokosach wiążą owies 
i  zwożą do stogów. Owies i inne gatungi zboża o- 
m łacają na m łockarni, lub cepem; jeżeli młóci się 
go cepem to jeden parobek omłóca dziennie 74 sno­
pó w ; wieje go, młynkoje, słom ę wiąże na wiązki i 
resz tę  roboty wykonywa ja k  to przy  omłocie psze­

nicy powiedziało się. Na zbiorze owsa kończy się  
rotacyja pięciopolowego gospodarstwa.

(D okończen ie  n a s tą p i) .

O wyrozumowanym chowie bydła ro­
gatego.

Rzecz ta  przedłożona zosta ła  na ogólnem zg ro ­
madzeniu tow arzystw a praktycznych rolników w Szlą- 
sku p rzez jednego z jego członków : źe zaś zawie­
ra  wiele myśli ściągających się do naszych sto sun ­
ków gospodarskich przejęliśm y ją  do pism a naszego. 
»Mija już s z a ł” rzecze m ów ca, który niemal ogól­
nie opanował gospodarzy w iejsk ich : iż  tylko owca 
złote wydaje runo ; że bydło rogate w porównaniu 
z nią s tra tę  p rz y n o s i; że chów bydła je s t  złem, z a ­
tem ile podobna, do najniezbędniejszej tylko potrze­
by ograniczyć go wypada. Jak iż  tego szału  był sku ­
tek ? N ajw iększe zaniedbanie tych , tak bardzo uży­
tecznych zw ierząt, a  następnie wysoka cena nabiału 
m asła i m ięsa. Lecz powtarzam , to mylne o rzeczy 
wyobrażenie mija. Coraz bowiem mocniej przekony- 
wują się dziś myślące gospodarze o tej niezawodnęj 
praw dzie: że nie m oda, nie uprzedzen ie, nie ślepe 
naśladow nictw o, ani chwilowe stosunki handlowe, 
lecz miejscowość wskazywać powinna główne źródło 
dochodu w iejskiego, a szczególniej co do chowu 
zw ierząt dom ow ych, że przeciwne postępow anie, 
prędzej lub później s tra tę  przynosi.

Są gospodarze, którzy utrzym ują, że rolnik, po­
dobnie jak  fabrykant powinien zastosow ać produk- 
cyję do obecnych potrzeb społeczeństw a. W prawdzie 
zasada  ta  je s t d o b ra , korzystna, lecz nie do w szy­
stk ich  produktów rolniczych stosować się może. 
Weźmy np. że nastąp iła  c h w ila , w której produkta 
owiec, stosunkowo więcej przynoszą korzyści niżeli 
produkta bydła rogatego (jak  to było w rzeczy s a ­
mej przed niedawnym czasem); naturalnie iż w sku ­
tek tego, zaniedbujemy mniej więcej bydło rogate, a  
oddajemy się hodowaniu owiec. O statnich więc licz­
ba w nadm iar się zw iększa, a pierwszych się zmniej­
sza. N iezadługo pow stanie ztąd przepełnienie ta r ­
gów w ełną; a ogołocenie ich z produktów bydła ro ­
gatego się podnosi. Fabrykant znajdując się w po- 
dobnem położeniu w ciągu może jednego roku za ­
pobiega z łem u ; to j e s t : ogranicza fabrykacyję pro­
duktu, który przepełnia ta r g i ,  a  wprowadza na nie 
inny, nowćm potrzebom odpowiedny. Rolnik zaś w po-
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dobnym razie, potrzebuje wiele lat do podobnej zm ia­
ny ; np. do dostarczenia targom znacznej masy pro­
duktów bydła rogatego ; a tym czasem mniej więcej 
znaczne ponosi straty. Czyz obecnie wiele gospoda­
rzy nie znajduje się w tem położeniu? Czyz cena 
nabiału i mięsa wołowego odpowiada cenom innych 
produktów rolniczych?

Wszakże nie jest bynajmniśj myślą moją potę­
piać chówu owiec, ale raczśj podnieść do równowa­
gi hodowlę bydła rogatego, czyli przekonać rolników 
iż  jak wszędzie i w rolnictw ie: medium tenuere 
beati, największe przynosi korzyści.

Nadto niemal ogólne zaniedbanie bydła rogate­
go, a oddanie się wyłącznemu chowowi owiec, i z tej 
strony Jest nader mylnem i stratę przynoszącem : 
że wiele mamy miejscowości, nietylko nie sprzyjają­
cych hodowaniu owiec, ale nawet wyraźnie zabija­
jących te zwierzęta, a przeciwnie najstosowniejszych 
dla bydła rogatego, a przecież i pód tym względem 
zaślepienie wielu gospodarzy doszło do tego sto­
pnia, że woleli narażać owce na wyraźne niebez­
pieczeństwo, niżeli hodować bydło rogate, znaczne 
i niezawodne korzyści przynieść mogące.

Podług mego wieloletniego doświadczenia:
1) Wieś posiadająca grunt piasczysty, koniczy­

ny nie wydający, a przytem jak to zwykle bywa, 
łąki kwaśne, większy przyniesie dochód z owiec, a 
niżeli z bydła rogatego.

2) Wieś oddalona od znacznego m iasta, a przy­
tem zamożna w dobre łąki i letnie pastwiska na 
lekkim gruncie (bądź to naturalne, lub sztuczne), 
równie większy mieć będzie dochód z owiec, niżeli 
z  bydła rogatego.

3) Taka sama wieś w bliskości wielkiego mia­
sta, gdzie przez sprzedarz miśka surowego, krowa 
przynosi 25 do 30 a nawet do 40 talarów rocznie, 
zawsze więcej przyniesie dochodu przez krowy, czy  
li wyłączną sprzedaż mleka niżeli przez wełnę.

4) Wieś posiadająca wiele niskiego pastwiska, 
które na rolę obrócone być nie może, oraz wiele 
łąk słodkich, a przytćm nie mająca odbytu na mlś- 
ko surowe, najzdatniejszą jest na wychów bydła ro­
gatego, szczególnie na przedaż wołów roboczych i na 
opas, oraz dobrej rasy krów mlecznych.

5) W ieś, która ma grunt koniczynny, ale miej­
scami mokry, szkodliwe owcom rośliny wydający, 
stosowniejszą jest na wychów bydła rogatego; a je ­
żeli jest położona w bliskości miasta, na wyłączne 
gospodarstwo m leczne, czyli na chów krów doj­
nych.

Wszędzie zaś, gdzie gatunek roli, pastwisk i łąk  
dozwala trzymać owce i bydło rogate najpewniej 
jest trzymać się średniej drogi , i obadwa rodzaje 
zwierząt, w stosunku przez miejscowość wskazanym, 
równie starannie pielęgnować: albowiem, jeżeli cza­
sami cośkolwiek tracimy na cenach produktów tego 
lub owego rodzaju zw ierzą t, tedy większa ich pe­
wność wynagradza to sowiecie, ż e  w obecnej chwi­
li bydło rogate mało przynosi korzyści wporówna- 
niu do owiec, nie zaprzeczam wcale; lecz z kądże 
to pochodzi? z własnej naszej winy. W ostatnich 
kilku dziesiątkach la t,  gdy cena wełny cienkiej tak 
bardzo się podniosła, zupełnie zaniechaliśmy, jak to 
już wyżej powiedziałem, bydło rogale , oddając się 
całkiem chowowi owiec. Czyżby te zwierzęta znajdo­
wały się obecnie na tym doskonałości stopniu, na 
którym je widziemy, gdybyśmy nie już tylko na o- 
gół, lecz na indiwidua tak wielkiśj nie zwracali u- 
wagi? Dobieramy stosownych tryków, dla pojedyn­
czych indywiduów; najstaranniej je brakujemy, nie­
tylko pod względem wad fizycznych lecz i co do 
ilości i cienkośei wełny; z największą starannością 
pielęgnujemy ich zdrowie, chronimy od chorób; sjo- 
wem, jeżeli czem, to grzyszemy tu zbyteczną tro­
skliwością, nieuważnem rozpieszczeniem owiec. Nad­
to, dla tem większego przywiązania owczarzy do 
akuratnego wypełniania dawanych im przepisów, 
przypaszczamy ich do pewnej części czystego zysku.

Nic podobnego przez kilkadziesiąt la t nie czy­
niliśmy dla bydła rogatego; nie dziw więc, iż zo­
stawione przez wiele pokoleń samo sobie mniej wię­
cej się wyrodziło? czyli zdziczało. Byłoż u nas przez 
ten przeciąg czasu, aby jedno gospodarstwo odda­
jąc się wyrozumowanemu hodowaniu bydła rogatego; 
to je s t:  rozkreślając pewien cel do niego, że użyję 
tego wyrazu, kierując naturę tych zw ierząt, jak to 
ma miejsce na przykład w Angiii.

Czyż brakujemy złe dojki bez względu na ich 
wiek i piękny kształt ? Dlatego krowa dająca dzien­
nie 15 — 18 kwart miśka (po ocieleniu), jest dziś 
rządkiem zjawiskiem; a słysząc o krowach, co da­
ją  po 24 — 30 kwart kwart miśka na dobę: bajki, 
bajki wierutne 1 mówimy. A przecież pomiędzy kro­
wami jednej i tej samej rasy jednego wzrostu, a  
następnie potrzebującemi tej samej ilości paszy, ta­
ka zachodzi różnica, iż kiedy jedne dają po 20—34 
kwart miśka dziennie, i dają np. 8 miesięcy będąe 
cielne; drugie wydają 3 — 4 kwart miśka na dobę 
i przestają doić się skoro tylko na nowo odstanowione 
zostaną, niechby to w miesiąc po ocieleniu nastąpiło*



274 —

Ten sam  poniekąd zachodzi s to su n ek  pomiędzy k r o ­
wami pod względem dobroci mlćka. S ą  bowiem k r o ­
wy, które niemal r a z  je szcze  tak  tłus te  dają mleko 
j a k  d r u g i e : a  nas tępn ie  p ie rw sze w tymże s to s u n ­
ku  większy z y sk  p r z y n o s z ą ; bo w nabiale n ie w o­
da lecz części m aślane  i se row e dobroć s tanow ią.  
O brakow aniu  z a ś  krów , mlćko wodniste dających, 
n ik t  naw et n ie myśli., bo p raw ie  n ik t  nie zn a  sw ych  
k rów  pod tym ważnym względem.

Czyż wychowujemy cielęta, a mianowicie byczki,  
o d  najm leczniejszych k r ó w ?  lubo powszechnie w ia ­
domo, że tylko takie p łodzą mleczne potomstwo. J e ­
żeli jakikolw iek robimy tu wybór, ten s ię  zwykle 
odnosi do ksz ta ł tów , lub też nawet do koloru włosów.

Czy znam y wpływ różnych  karm ów n a  dobroć i 
ilość m le k a?  Wpływ za ś  onych na  dobroć i ilość 
wełny, jeżeli dotąd nie j e s t  nam zupełn ie  wiadomy, 
to przyna jm nie j  usiłowaliśm y go poznać i w części 
też  go znamy.

Podobnych pytań  wiele je szc ze  mógłbym tu uczy­
nić, lecz ogran iczę  s ię  n a  powyższych. Owoż chcąc 
podnieść z nasze j  jedynie  winy podupadłe  bydło r o ­
ga te ,  i pos taw ić  je  n a  s topniu  użyteczności,  w w ie­
lu  p rzy p a d k ach  dochód z owiec p rzechodzący , ko­
n iecznie w ypada nam za jąć  s ię  wyrozumowanem o- 
n egoż  hodow aniem czyli uszlachetnieniem.

D ośw iadczenie  p r z e d s ta w ia  nam  tu ja k o  główny 
ś r o d e k : p rze lew anie  s ię  dobrych w łasności  r o d z i ­
ców n a  po tom stw o ,  k tóre  s ię  u trzym uje  p rze z  do­
bry  wybór s z tu k  rozpłodowych i  s tosow ne ich p a ­
rzen ie .  J e s t  to  za is te  na jw ażn ie jsza  część  w wycho­
w an iu  zw ie rzą t  domowych. Tym sposobem utworzy­
wszy sobie stado  np. krów  mlecznych i znich u ży ­
wając do rozp łodku  zaw sze  naj lepsze dojki, z  c z a ­
sem osiągniemy oborę zadziewiającej mleczności. 
Takow e postępowanie odnosi s ię  także  do byd ła  n a  
o p as  zda tnego  i wołów s i ł ą  s ię  odznaczających .

Chcąc atoli u sz lachetn iać  bydło r o g a t e , poznać 
w y p ad a  n a tu rę  onegoż. Główne je j ry sy  s ą  nas tę-  
p u j ą c e :

1) Bydło ro g a te  ju ż  to zbudowy ciała ,  ju ż  to z 
ca łe j swej o r g a n i z a c y i , p rzeznaczone  je s t  do pro ­
d u k ow an ia  znaczne j  m asy  m ięsa i łoju, o raz  do cięż­
kie j , lecz powolnej p racy .

2)  Jego  n a tu ra ln a  p ro d u k cy ja  m lć k a ,  podobnie 
j a k  w szys tk ich  s są c y c h  z w ie r z ą t ,  o g ran icza  się j e ­
dynie do potrzeby w yżyw ienia  m ło d e g o ; skoro  zaś  
obejść s ię  ju ż  ono może bez tego na tu ra lnego  po­
karm u ,  usta je  wydzielanie s ię  m lćka  i ca ły  pokarm 

4>braca s ię  n a  p rodukcyję  m ięsa  i łoju.

3) Poniew aż z a ś  n a tu ra  zw ie rzą t  tak  j e s t  g ię tk a ,  
że za  pomocą zewzętrznych wpływów z ła tw ośc ią  
zmienioną czyli p rze is toczoną  być może i nowa, 
p rzez  sz tu k ę  im n ad a n a  w łasn o ść ,  n ie jako  w ich 
n a tu rę  s ię  zam ienia ,  p rze lew a w potomstwo, w nim 
się  u s ta la  i co raz  bardziej w yk sz ta łc a ,  przeto k ro ­
wa zm ien i ła  obecnie sw oją n a tu r ę ,  i s t a ł a  się  że 
tak powiem , n ieprzebranem  źródłem  m lć k a ; albo­
wiem z czasem, m ożna j ą  doprowadzić do tego s to­
pnia m le cz n o śc i , że niemal w szystek  k a r m , k tó ry  
przyjm uje p rz e is ta c z a  s ię  w mlćko. W praw dzie  j e s t  
to s tan  n iena tu ra lny ,  nieco prędzej lub później s iły  ży­
wotne w y cz e rp u jąc y ; i dlatego krow a n ad e r  wiele 
mlćka d a j ą c a ,  wychodzi poniekąd zupełnie  ze s t a ­
nu  n o rm alnego ;  j e s t  utworem s z tu k i ,  i j u ż  tylko 
sz tucznie  w tym s tan ie  u trzym yw aną być może. A ż e  
tak  wielka p rodukcyja  m lć k a ,  tworzy się  kosztem  
p ro d u k c j i  m ięsa i s i ły  m uszkulow ej ,  prze to  k row a  
mleczna an i  może być m ięsną ,  a cóż dopićro s p a ­
s łą ,  an i  też  posiadać  s i ły  do p racy . Połączenie z a ­
tem w jednej sz tuce tych trzech  przymiotów, dla 
k tórych  zwykle bydło ro g a te  budujemy, to j e s t r  
m leczności ,  sk łonności do szybkiego sp a s ien ia  i 
wielkiej s iły  i w ytrw ałośc i  do p racy ,  j e s t  p rzec i-  
wnem n a tu rz e ;  i jeżeli  s ię  czasam i trafia  w jednym 
ind iw idum , tedy za  szczególny  wyjątek uw ażanem  
być może. A więc używ anie krów do p racy  tam tyl­
ko może mieć miejsce, gdzie  mleczność mało jeszcze  
j e s t  w yksz ta łcona  a  n a s t ę p n i e , gdzie krowy zbliżo­
ne są  do s tanu  na tura lnego .

4) Z poprzedniego wypływa, że inaczej być w in­
no chowane od samej młodości bydło, k tóre  ma po ­
zos tać  w swym natura lnem  stan ie ,  to j e s t :  p roduko­
wać wiele mięsa i łoju, o raz  posiadać  znaczną  s i ł ę ,  
a  inaczej t o ,  w którćm n a tu ra  ma się  zmienić n a  
w yłączną  produkcyję mleka.

Ś rodki p rak tyczne  o s iągn ien ia  p ie rw szego  celu s ą :

a )  Używ anie do rozp łodku  indiwiduów najsilniej 
zbudowanych.

b~) Obfite karm ienie  od samej młodości mocno po- 
sila jącem i pokarmami, jak iem i s ą  roś liny  zaw iera ją ­
ce najwięcej k rochm alu ,  w s tosunku  części k le istych 
i soków r o ś l in n y c h ; albowiem, p ierw sze mocno dz ia ­
ł a ją  na  m uszku ly  i czynią je  sprężystem i i t rw a le -  
mi. W praw dzie  w łasność  ta  rzeczonych pokarm ów 
nie  pochodzi jedynie  tylko z większej obfitości k r o ­
chm alu  ; lecz i z  tąd ,  ze takowe rośliny  w zm acn ia ­
j ą  za razem  s i łę  traw ien ia  i p rzysw ojen ia  części od- 
żywnych.
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<0 kwiczenie w ruclia w młodym wieku. Organiza­
c j a  awierząt tak przezornie jes t  urządzona, iz o r­
gany trawienia i przyswojenia, zwykle najlepiej wy­
robione pierwiastki odzywne tćm częściom ciała do­
s ta rcza ją  , które są  najczynniejszemi; za tem , skoro 
zwierzęta używają r u c h u , za nim budowa ich ciała 
zupełnie rozwinioną zo s ta n ie , dobroczynna natura  , 
zasila  służące do tego organa najlepszemi pierwiast­
kami ; a skutkiem te g o , organa tez nabierają wię­
kszej mocy i sprężostości. Dla tego to w Anglii za ­
prowadzone wyścigi za ledwie wyszlych z wieku 
źrebięcego k o n i , aby w nich szybkość do najwyż­
szego wykształciła się stopnia.

5) Jak  się rozumie, wcale już  inaczej wychowy­
wać należy krowy, chcąc w nich dostąpić najwyż­
szą  mleczność; albowiem, ponieważ jes t  to własność 
niejako przeciwna na tu rze ,  zatem też poniekąd tyl­
ko nienaturalnemi środkami może być os iąg n io n a ; 
wypada więc:

a) Używać do rozpłodku tylko najmleczniejsze 
krowy i stanowić je  stadnikami od najmleczniejszych 
krów pochodzącemi; gdyż jak  wyżej powiedziałem , 
własności rodziców przelewają się na potomstwo.

b) Karmić od młodości pokarmami kleistemi, wo- 
dnistemi, a przytem łatwemi do strawienia

c) Wcześnie jałowice używać do rozpłodku; to 
jes t ,  skoro tylko popęd płciowy w nich się obudzi, 
co zwykle wcześnie ma miejsce gdy dobrze są k a r­
mione , czyli za nim budowa ich ciała zupełnie się 
rozwinie, bo natura używa i w tym razie tych sa ­
mych środków do wzmocnienia organów mleko wy­
dzielających, których używa do wywiązania siły mu- 
szkularnej *).

*) Z wcześnem  odstanawianicm wypada bardzo 
postępyw’ać ostrożnie, to jest bowiem najpe­
w niejszy sposób znikczem nienia rasy choćby 
najlepszej. Wiadomo z doświadczenia, że  po­
ciąg  płciow y odzywa się  czasem w tak w cze­
snym w ieku , ż e  dwóch rodzajów nic podobna 
dopuścić, aby go zaspokoiły. W idzim y na by­
dle w łościańskim  zostawionem bez nadzoru w  tym 
w z g lę d z ie , cóż się  d zieje?  oto skarłow aciało: 
nie jest dobre ani na n a b ia ł, ani na m ięso , i 
słabe do pracy. W  wyrozumowanem zatem cho­
w ie bydła przedmiot ten zasługu je na najwię­
kszą u w agę ; inaczej w samym początku roz­
poczętego chowu bydła zaszczep ić można przez 
wczesne odstanowienie b łąd , który z  kąd innąd

d) Często i zupełnie krowy zdąjać; mleko bo­
wiem tćm bardziej się wydziela i do wymienia na­
pływa , im takowe częścićj i zupełnićj jes t  wypró­
żnione ; przeciwnie zaś gdy jest  pełne, wydzielanie 
mlćka mniój więcćj się p rze ryw a: a w skutek tego 
mlćko ginie, gdyż wyrabiającego soki, na co innego 
bywają obrócone.

K it do spajania porcelany i  skła­

dy Tygodniku pana J. N. Kurawskiego podany 
jest do sporządzenia tego kitu następujący p rz e p is : 
Wziąść równe części karuku , żywicy mastykowej i 
terpentyny, utrzyć razem dobrze w kamiennym mo­
ździerzu; a gdyby otrzymana masa niebyła dosyć 
gęsta, dodać nieco terpentyny. Kit ten jes t  nader 
mocny. Sklejona nim porcelana lub skło nie pęka 
wcale w tern samem miejscu nawet po dość mocnem 
uderzeniu.

Chińczycy, ci mistrzowie w wyrobach porcelano­
wych następującego używają kitu, który do ich skle­
jania ma być jeszcze mocniejszy od poprzedniego , 
a  nawet i śladu sklejenia nie zos taw ia : Kawałek
flintglazu (gatunek przedniego śkla) gotują przez 5 
do 6* minut w wodzie śklannej (flintwasser), poczem 
tłuką go na małe kawałki i ućierają na kamieniu 
malarskim, jak  można najmielej wraz z białkiem jaja.

Następujący kit ma także być nader mocny mia­
nowicie do sklejania ś k l a : jedną część (jakiego bądź 
wymiaru) z proszkowanego niegaszonego w apna; 
jedną część zproszkowanego flintglazu; dwie części 
blejwasu miesza się razem i ze starym olejem z a ­
rabia na ciasto. Kit ten służy szczególnie do skle­
jan ia  naczyń płyny zawierających.

najlepsze usiłowania na nic obróci. Nim się  
rasa bydła podniesie do zamierzonego celu  
przed ukończeniem dwóch lat do odstanowie- 
nia nie przypuszczać. Później i to tylko w  nad­
zw yczajnie sprzyjających okolicznościach np. s i l­
ne i w czesne rozwinięcie ciała wskazujących przy 
rychlejszej dojżrzałości zw ierzęcia na w cześn iej­
sze odstawienie, i to tylko ze  starszym stadni­
kiem można p ozw olić , gdy do tego wyraźnie 
jałow ica chęć okazuje : ale i w  takim przypad­
ku nienależy ją nigdy do tego przez sztuczne  
sposoby pobudzać. Vr%yp\»ek redakcyi.
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Sposób robienia ootn na kuchnię.

Wziąść miękkićj wody 8 butelek, miodu patoki 
funt jeden, ro*dzynków funt jeden, wina reńskiego 4 
łyżek, (może i austryjackie uczyni tę sarnę przy­
sługę); to wszystko wlać do bary łk i, postawić na 
ogrzanym piecu, a po czterech tygodniach będzie 
ocet zdatny do. użycia.

Praktyczna rada z  powodu choroby  
ziem niaków.

Gdzie cale łany kartofel się psuję — i wyzie­
wami swojemi powietrze zarażaję, tam nalejpiej za­
puścić trzodę chlew nę: a gdy ta wybierze, co jej 
jeszcze do pożywienia służyć może , przeorać łan 
raz i drugi głęboko a z ziemię dobrze zmieszany 
zepsuty owoc przynajmniej rolę pod następujęcy za­
siew, czy to ozimy (gdy się to wcześnie wykona), 
czy też jary, użyżni i stra ta  przynajmniej w części 
się powetuje. Gdzie zaś ziemniaki tylko tu i owdzie 
się p su ję , radziłbym rzędy posypywać popiołami, 
czy to wyługowanemi, czy niewyługowanemi także 
wapnem czy to pałonem, czy niepalonem, ale potłu- 
czonem m iałko , równie gipsem niepalonym i palo­
nym, wedle tego, co kto ma, oczywiście po oblicze­
niu s ię ,  czyli to przynąjmniej w najlepszym razie 
opłacić się może. K- ^

Wiadomości handlowe od 17 do 2 4  sierpnia , 
roku bieżącego.

W poniedziałek 17 sierpnia przypędzono wołów 
na targ lwowski 450 sztuk. Sprzedano sztukę, wa­
żącą po 11 - l l 1/* kamieuia i mającą najwięcej po 
kamieniu łoju, po 34—37 złr. Sztuki ważące po 15 
do 16 kamieni które miały przeszło po 3 kamienie 
łoju, sprzedano po 51 złr. Skóry wołowe płacą parę 
po 17 złr. Kamień łoju surowego po 3 złr. 30 kr. Ceny 
zboża są  następujące: korzec pszenicy 4 złr. 48 
k r . , żyta 4 z ł r . , hreczki 4 z ł r . , jęczmienia 2  złr. 
48 k r . ,  owsa 1 złr. 48 kr. Kartofli 1 złr. 48 kr. 
Garniec okowity podskoczył na 52 kr. mon. kon.

Z  Dobromila, 8 sierpnia. Choroba ziemniaków 
z każdym dniem widocznie się szerzy, a to z takim

pospiechem, iż ledwie widziano zarazę głębićj w gó­
rach o mil k ilka: dnia drugiego już się pojawia w 
miejscach, gdzie były zdrowe, bujne, zielone.

Ile ja  sądzę, tę chorobę podzieliłbym na dwa 
odcienia i ta k :

a) Kwiat na kartoflach więdnieje, m arnieje, na­
reszcie usycha; na liściach od góry robią się czar­
ne plamy, te się szerzą i niszczą wszystko liście a 
potem wszystko aż do spodu razem czernieje, i w 
zgniliznę przechodzi: pod krzakami bardzo mało 
ziemniaków, te nie większe od laskowego o rzecha, 
z wierzchu od łodygi wszystkie nadpsute, śliskie, 
wydające nieznośny odor.

h) Od dołu łodygi liście żółknieją, żołknienie 
wzmaga się ku górze, nareście wszystko czernieje, 
niknie kw iat; ta choroba ogarnia wczesne kartofle, 
gdzie się znajdują duże owoce, między któremi mnó­
stwo młodych i między temi wiele się znachodzi ze­
psutych wydających przykry odor.

W skutek tej niepraktykowanej klęski żyto, któ­
re już było spadło weenie na 7 złr. w. w., podnio­
sła się na 11 złr. w. w. Osoby przybyłe od Beski­
dów zapewniają, iż tam całe łany ziemniaków ule­
gły zarazie, a powietrze wieczorem i rano tak nie­
znośne, że trudno sobie wyobrazić.

Z Biały, 13 sierpnia. Już wiadomo, że tegorocz­
ny jarm ark na wełnę był bardzo zły. Po jarm arku 
jeszcze cokolwiek przystawiono tu wełny, ale 
odbytu nie m a , wszelako wiadomości z zagranicy 
przybywające rokują niejaką nadzieję. Już tylko 
zbiór owsa nam pozostaje, żniwo innych zbóż ukoń­
czone prawie zupełnie i było nie złe, jedna pszeni­
ca na pniu od deszczu cokolwiek u cierp ia ła , może 
się jednakowoż zda na nasienie. Ceny są następu­
jące : korzec pszenicy 8 z ł r . , żyta 6 z ł r . , jęczmie­
nia nie było jeszcze na ta rgu ; korzec owsa 2 złr. 
24 kr. m. k. Niemało dostawiają nam ziemniaków, 
korzec po 1 złr. 12 kr. —  1 złr. 24 kr., ale zara­
za tego ziemiopłodu już od kilku tygodni się sze­
rzy, w późniejszych tylko ziemniakach nadzieja (?!} 
t. j. w ty ch , które owoc dopićro od 14 dni zawią­
zywać zaczęły. Gorąco w lipcu i na początku tego 
miesiąca dochodziło do 25 stopnia a nawet go i prze­
chodziło; grzmoty i ulewy często w tym miesiącu 
bywają a strumienie z gór spadające szerzą niema­
ło zniszczenia.

Redaktor T. W. Kochański. — Krukiem Piotra Pillera.


